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Dzlewozyna z gO ląbk'l em 

Rysowal J. Wllkoń 

Perspektywy plastyki r leSZOWS 'uej 
Nie można już dzisiaj powiedzieć, że w rzeszoW51,lej 

plastyce nic się nie dzifJe. Twierdzenie to da się od­
nieść zarówno do samych artystów - pla&tyków Jak 
I społeczenstwa naszego wojeWÓdztwa. Zagadnieniami 
plast.ykl Interesują się coraz ba.rdziej ludzie pracy oraz 
prezydia rad narodowych. 

I'\a fA>renie Rzeszowa I wo.jewództwa (rzeszowskiego 
zanotowaliśmy przy))lyw młodych artystów-plastyków, 
wyrosłYCh przeważnie w rodzlna.ch robotnlczych czy na 
wsi rzeszowskiej, a wychowanych I wYkształconych 
w uczelniach plastycznYCh w Polsce Ludowej. Dzięki 
temu plastyka rzeszowska ze ' stanu stagnacji znalazła. 
się na linli wstępująoej I obecnie zarysowuje się ju:!: 
wyrażnie w mieście wojewódzkim Rzeszowie środo­
wisko twórcze. 

Wyrazem tego nowego klimatu jaki Wytworzyl się 

wokół zagadnień plastyki .,ylo sp'ą~~a,~J!! .a~tyst~~~~ 
pla,81yków ze sj).(lłeczeństw~m· lakie ~iało miejsce W -!l~­
la.eh Muzeum Okręgowego w Rzeszowie, w dn.1u..l! , li­
stopada br. podczas wystawy rzeszowskiej 'plastykI. 

W spotkaniu tym udział wzięli sekretarz KW tow. 
Zdzisław Kanarek, z-ca kierownika Wydz. Prop. KW 
tow. Franciszek Grabowsl\1, kierownik wydzlalu kul­
tury WRN tow. MIeczysław Syta, przewodniczący wo­
jewódzkiej komisji kultury dr Franciszek Błoński, 
przedstawiciele aktywu kulturalnego naszego miasta 
i wlelu innych. 

Ze strony Zarządu Okregu Związku Art.-Plastyków 
widzieliśmy prof. Jana SwiderskIego, prof. historii 
sztuki ASP w Krakowie dr Włodzimierza Hodysa orn 
liczną gru))ę biorących udział w wystawie artystów­
plastyków. 

Tal( liczba dyskutantów, ja.k I śmialos~ wypowiedzi 
pozwalają mniemać, że problemy twórczoecl plastycz­
nej, zarówno dla przedstawicieli insta,ncji partyjnych 
jak I przcdstawicleli 5wiata pracy, nie ~ą sp~awą ob~­
Jętne,. Dlatego można w dalszym c\~gll tWlerdzl~, ze 
dyskusja ta stała się fermentem. który ))rzyczynl się 
do dalszego upowsuchnlanla za~adn!eń kultury plas­
tyczne.! na terenie naszego miast.a. 

Naza.lutrz w Wydziale Propagandy KW, konferował 
z plastykami tow. Grabowski. \V zebraniu tym uczes~­
nlczyli prawie wszyscy młodzi plastycy z ter!.nu wo­
jewództwa rzeszowskiego. Omówiono wiele ak'tualnych 
zagad nleń z zakresu twórczości plastycznej i Ipraw 
organl:z:acyjnych i b~to,,'ycb. 
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Danufa_ Sochackrz. 

lU IRÓDE1'- ' ŚW~IE1L~COWYCH 
" ~IIEIP'OWOIDIIE~ 

C o roku u pro!U zimy roz­
poczynają się ożywione 

dyskusje v..'okół spraw świe­
tlicowych. Ni~ w tym 4ziw­
nego: właśnie o tej p~rze, 
póżną jeSienią i zimą śWietl i ­
ca na wsi i w małym miaste 
czku nabiera szczególnego 
znactenia. l dziś wracamy df' 
Świetlicowych rozmów. 
Są świetlic'e dobre, podob­

n~ ja.k istnieją wsie i miaste 
czka, gdzie życie kulturalne 
pulSuje mocnym, żywym. ryt­
mem. Ale jest ich wciąż je­
szcze ' niewiele. W większości, 
w ogromnej większ.ości wy­
padk6w świetlica żyje od ak­
cji do akcji, od im;>rezy do 
imprfzy. od żebraniil do ' z€­
brania. Mało mamy Świetllr., 
które poszczyc ić się . :nogą 
ciągłooc i ą pracy. które na­
prawdę, na codzień, przycią-. 
gają w swoje progi młodziEŻ 
i starszych, \V których na­
prawdę - tak jak tegO pnig­
niemy - koncentruje się ży­
cie wsI. I nie wolno nam u­
spokajać się wiecznym· po­
rówhywaniEm aktualnego lIta 
nu z o](nsem przedwojen­
nym. "Tu był dwór obszar­
niczy - dziś świMllca! W 
tym po .... 'i ec'enie było IIQI jed 
nej świetlicy - dziś jest ićh 
dziesięć!" Te słuszne stwier-

. dze.nia - będące wyra.zem 
głębokiej rewolucji społecz­
nej i kulturalnej, jaka dO'ko­
nała się w naszym kraju .­
nie powinny nam przesta,nIać 
faktu, że bardzo zna·cma 
część Świetlic wiejskich (b') 
o n;ch tu tylko b~ziemy m.) 
wić) przeżywa kryzys, że na 
wielu oddn.kach pra":y kultu 
ralno-oświatowej na wsi -
prą'cy koncentruj ąCE' j się wła 

Dr Stanilław Peter. 

śnie w świetlicy - od lat 
kilku drepcemy na !'riejscu. 

SCHEMAT 
I FORMALIZM 

P rzyczyn, które skłndają sili 
• na kryzys w\eJsk 'ej świet 

licy, jEst wiele. Są wsród n ich 
hardziej I mn,' ej za~adnicze, 
ważne i drobne. Naj ważnie j ­
szą wydaje się ubóstwo form 
pracy ŚWietlicowej, skostnie­
nie tych form w pewnych. l 

góry zaleconych ' szablonach. 
Operowanie wc: ąż tymi sa­

mymi pomysłami, tymi samy 
mi argumentami propagando 
wymi prowadzi do jaloWQśc: , 
do nudy, wypłasza ZE ' świet!i 
ey. Kie·rown ik świetlicy lub 
zarząd świE<tlicowy - 'jeśli ta 
ki istnieje - skrępov..:any lest 
zalecm'ami, instrukcjami, 
przeciążony . ~rawozd~.WCŻ<)-
ŚCią. Rza,dko zdobyw2 się na 
wla~mą inicjatywę, na .pOSZlI­
ki wanle świeżych, qdkryYł­
czych form. Często lęka 'się 
ich. Nuda prZEŻera ni'e tylko 
działalność oświatową · świE'>­
t.1icy, kUrcząC1j się zr~s,ztą do 
niepokojąco małych rozmia­
rów, ale przenika i ' do: dzia­
ła I.n-ości Ql'tystycznej'.~. · 
Wakzyć z nudą, Z jaJowym 

schematE''In, z fOI'móhzmem 
w pracy świetlicowe:!, maleźć 
indywidualne pOdejście; ' Indv 

'widtialne foryny pracy' i : jej 
odrebną treść dla ' każde!(o 
środowiska, uwzglęctnJąć ?a­
Inte·resOwania teg.o środowi­
ska, jego tradycje I ob YClZ aj e, 
jego potrzeby i cha.rakUr -
oto sprawy naJwar.:nieJsZi\!. Na 
n\edawn€'j na·radzle aparatu 
kulturalno-oświ atmvego . rad 
na,rodowych mionisŁer Scokor-

ski mówił o kOn1€~:rnoścl "wy 
zwolenia twórczej indywidu­
alności praCownjków kultu­
ralno-oświatowych, o konie­
croośCi . samO<ilielnego indy­
widualnego myślen(a , wyzwo 
lenia się z pęt świetlicowEgC. 
,.schematyzmu". Są to uw~gi 
bar,dzo słuszne. Ale w :z:wią­
zku . z nimi ,wyrasta prud ń~ 
mi drugi, kluczowy problem 
świetlicy. ., 

Pomoc I zalnfA>reSowanle 

Czy owo "odblurokratyzo-, 
wanie" działalności śWlet 

licowej ·ozntC7a .,puśzczert : e 
jej , na . żywioł", pozbawieńie 
.\ejopiE,kji stałego wgląd.n? 
Nie, wręcz odwrotn:e, wyńla 
ga zwiększenia pomocy· i o­
pieki nad wi ejską sw\'!t1icą, 
n2d H~.l klerowniklęm, Musi­
my p.amiętilć, , że . SP9rJl . c;zęftć 
naszych k'HovJnfków- świet­
lic. to ludzie niedćl'tatec.znle 

,przygotow~ni, nl~ostatecz­
nie wykształcenI. Nowy styl 
pracy' wymaga . stałego Ich 
doszkala nią: 

Potrzebna jest opieka I .po 
moc, ihna jednak niż dotąd, 
wyrażająca si ę nie w komEn 
derowanlu. lecz W. życzli­
wym, mądrym doradzaniu, 
w deHkatnym a przemyśla-

. nym kierowanhi każdej ŚVJ'iet 
Jlcy na jej własne drog:' 
Sprawa nie ruszy naprzód 
bez kadry dobrych instruk­
torów, docierających do każ­
oej' ŚJNI€tllcy, bez kadr pra­
cowników żnsjących dObrze 
specyfikę precy świetlico­
wej. · To żnaczy bęz dobrze 
praeująceeo apara tu kultu­
r'llńo~oświatcwe.e:o rad niHO­
dowy~h. Czy jednak aparat 

ten daje gwarancję pełnego 
! dobrego wype·lnl ,,'.Ja tycll 
nowych i niełat.",.ych zadań? 
Niestety, nie zawsze. 

Mimo uchwały Prezydium 
Rządu. mówiącej o iion;ecz­
ności postawienia spraw kul 
tUry w centram zain~eresi}­
",ania rad narodowych, o ko 
nleczno8ci stałego vodnosze­
nia poziomu I wzmacniania 
kadr pracowników kultural­
no-oświatowych, sytuacja nie 
uległa zasadniClej zmianie 
na lepsze. Odbyło się ' wiele 
ciekawych sesii rar! narodo­
wych, powz' eto wi ele słu,z­
nych uchwc:l, alE "gdzi eś \II 

powiecie" wszystko na ogół 
w:-'~ląda po stcremu. 

Na instruktorów. na biblio 
tekarzy, ba. na w.visze na­
wet stanowiska. angażuje si~ 
czesto jeszcze ludzi nloeprzy­
datnych do nicngo innego, 
nieprzydatnych i do tej pra 
ey. 

Powiatowe Rady Narodo­
we niewil.'le sobfe robią ze 
~praw dzial?lnoścl kulturlll­
no-oświatoweJ. Taś pracow­
nicy i c7.ł/lnkowi., gromadz-

. Idr,h rad nie są. po prostu w 
Etanie udzieli/' świt'Wcy IV'­
mocy, nie l.nając jej proble­
mów I zadań. czes~ nie ro­
:rumleją.e Ich. Pomoo mate­
rialna pOzostawia tal{Że wie~ 
It. do życzenIa: wi3.(JomośCl o 
walac:vch ,;iI', pomlpszcze­
n.lach hibllntec7.l1ych I świetII 
<'OwYch, o br~.kll opallI, o 7.:\­
m:vkanhl blld:vn'~ów św~t'm­
('owych - nadch,,(1za 7byt 
czesto z oa.lrgo wf'jew6Ihtwll. 

Niekorzystnie odbli a się 

Początki państwa polskiego w nowym świetle 

na precy wieiskich świetl i c; 
poglębia !ch kryzys, m. in. 
brak k~orrlynaci! wysiłków 
Jnstvtuc;1 I organizacji nrn­
w<,rlzacych w terenip. d1 ':<)'~1 
ność świpt!lcową. Prowatłzi 
on rio marnofr?wstwa sił I 
środkńw. a co !!rrsz<,. sh"~­
rzll. nIeraz nfezrlrowa krnJ.'u 
rpnCię. w żał(l~n" m(" ·~l.b rtrl­
bi;a;~('i\ ~'" na życiu I<uitu­
raJnvm wsI. 

W okresie mi~LYwOj~li: 
nym przyjOlewało sit: 

za pewni.k niewzruszony la­
ta 963-€5 ja.j!:o datę powstll­
nia państwa : polskiego. Uza­
sadnieniem miało być poja­
wienie się po raz pierwszy 
Imienia Mieszka I w zapis­
kach kronikarskich ("Mesco 
dux Poloniee babtisatur", 
"Dubravca ad M~onem ve­
nit"). Hlstorlogra!1a Polski 
Ludowej wysunęła w swych 
badaniach jako czołowe za­
gadnienie rewizję tego poglą 
duo przesuwając datę pcwsta 
nia państwa polskiego w głąb 
dziejÓW. 

Powstanie społeczeństwa 
idósowego a wraz z nim 
pierwsźych organiz,nów pan­
stwowych jest ciągle jeszcze 
s!abo naświetlońe ze wzglę­
du na malą ilość źródel . Za­
bytki pisane wspominają o 
tych państewkach dot>ierc 
wtedy. gdy weszły one już w 
pewne kontakty z obcym ' 
państwami, a więc gdy byly 
już ukształtowane. 

Kiedy można mów ić o po~ 
.wstaniu klas spole.:znych 'w 
Polsce? Dzis:aj jest rzecz<\ 
pEwną, że już przed drugą 
połową IX wieku powstóJą 
zalążki klasy feudałuw I kla­
sy ludzi od nich zależnych , 
Zarodkiem ' . klasy 'feudałów 
Lył.a 'na naszych ziemiach 
starszyzna opolna bogacąca 
sie kosztem mewolnych, kto 
l'ych zdobywano w walkach 
lub uzyskiwano ze SPl'zedą­
ży za długi. Mając do swej 
dyspOZYCJi nadwyżkl zbożo­
we i ncrzedzia mogia klasa 

. feudalna pożyczać je uqcż­
~zym sąsiadom za pracę. 

Przy pomocy CZEladzi Iłiewol . 
nej i ludności zależnej star­
szyzna cpolna obejmuje w 
posiadanie coraz nowe nleu­
żitkf lub uzyskuje nowe ' po.­
lacie pól po wy'paleniu la­
sirJ;.· W ten sposób rodzi ła ślę 
wł.sność ziemska będąca 
podstawą ustroju feudalńego 
mającego na długie wie;kl za 
c:ążyĆ naa polską rzeczywl· 
stościa. ..., 

II a.i!epsżym jednakświa'dee 
twem rodząCYCh · się prze 

ci wieństw kl~si)\vych, w Kt6 
rych ogniu rodziły 'się począt 
ki państwowości, są grodZI­
ska z wIeków VII do IX. By.- . 
łv to wówczas warowne. re­
zydencje ,wlelino~ów . majlIce 
na _ cel~ tr~ll?-an.ie : lu~ności : 

w posłuchu. Dawniej pr6bQ­
wano udowadniać. że grodzi 
ska te były budowane z my­
sIli o stwo:rzeniu oChrońy dla 
ludności pi;zednapauc:ml wro 
gów. Przeczą jed::1C.iI:. temu 
zbyt małe wymiary tych gro 
dźisk nie mogące żadną ml,,­
rą pomieścić większej liczby 
ludzi. 
Ważnym odcinkiem prac nad 

ustaieniem początkćw, pan~ 
'stwa pOlskiego są źródła sta­
rożytne: orientalne. bizan Ly:'l 
skie i łacińskie. Ze względu 
na duże braki w tej dziedzi­
nie w pracowniach naukowo 
ców przygotowano wiele źni~ 
'del tego typu do druku np. 
z orientalnych takie pozyCje 
.la·1Ł al-Ahtal, al-Hwarizmi, 
al':Farganl, Ibn-Qutajba, 
Ibn-Hordadbah, al ~Gahi7., al­
Jaqubl, al ·Galaduri. Są to 
teksty oryginalne w języku 
arc:bsklm. tłumaczenia pol­
skie. obszerne komentarze 
historycroe i rzeczowe oraż 
tłumaczenia w języku ~ciń­
skim. 

Ze źródeł bizantyńskich 
wzięto pod uwagę m. in. Pro 
kopa z · Cezarei. Menandra. 
Agathiasa, Theor:lactesa, Si­
miccatesa. PSEudo-Mauryce­
go. Theophanesa , Leona VI 
Mądrego, Porphyrugenetę, 
Laon ik()s~. Cha I kokondy lasa 
Ioannesa Klneamosa. 

Z całą pewnością można mó­
wić o Kruszwicy jako ośrod­
ku w ViiI wieku. o Gnieź· 
nie :z ·grodem . i podgrodiiel'l\, 
od VIII wieku. co ma. dQnio­
słe znaczenie dla zrozumienia 
całośCi procesu państwowo­
twórczego, Coraz bogatsze 
wykopaliska archeologiczne 
pozmalają ustalać daty po­
czątku grodów gdomsklego, 
gieckiego, poznańsk!ego , czy 
datę przebudov.'Y grodu gnieź 
nieńskiego. 

W2rto prl'ikreś 1 lć raz il'~l­

cze - walkR z kryzysem w 
pracy św'eflic - to walka 
z nudą, sc~emzt€'m, torm'l- ' 
lizmem, To konieczność 

wzmocnIenia a·paratu kultu­
ralno - OŚwiatowego. który 
może I powinien po-kierowzć 
- troskliwie I wnikliwie -
życiem kulturalnym wsi. No 
wa. żywa. bogata VI Indywi­
dualną trEŚĆ pr?ca świptll­
cowa przyciągnie tych, któ­
rych chcE"Tl1Y wychować. po­
może nam kształtować ludz' 
Jde umysły, lunzkie ~erca I 
charaktery, Nill wolno jed· 
nak odsuwać spraw tych na 
dlllszy płan. traktować spraw 
lhliżenla ludzf do ~z1u'd I 

Ale semo ustalenie pew­
nych dat to jeszcze nie 

wszystko. Aby nap;sać no~ 
wy. naj starszy rr.zdz:ał Pol­
ski. o którym mówiliśmy 
dawniej jako o bajecznym 
lub legendarnym. trzeba go 
wypełn ; ć żywą treścią . Licz­
ne zespoły uczonych pr2culą 
od kilku ' lat nad wielu ZB­

gadnieniami. Ustalo~ więc 
140 typów osad s!~żebnych oświaty Jako spraw llJl,w~u. 
w owych czasach (np. Bo· .. Sztuka nie jest cacldem. 
browniki. Cieśle. Piekary). które bawi... razem z nan"1ł 
Ciekawe są. prace ~d st"eelą tworzy dwa skrzydła. za po-
drogową w POlsce." W, cf,ss:e mOCa których IUIf7:ko~ć W71l0 

prac terenowych .kop~na si sie coraz wyżej ..... _ po-
część drogi wczEsń ednlo~ wl~z!ał kled,'ś - Jakże d€)-
wieczne; w GlfC%U.: . 4c~j I hnko słusznie - Bolesław 
poprzez pódmokłe tererw' ,lub Prus. 
pl:vtkie i bagniste ' 1~%!ofO'1 . Danuta Sochacka 
Konstrukcie Odkopane pózwa 
lają poznać nieznaną techni· ~, 
!tę bud.owy. kt6rą posługIwa 
no s : ę w tych odległych cza- Dził W numerze: 
~arh. Zbudowane Oodwallńy 
drogi stanO:Wlły rodzaj elU­
trcznego materaca, na któ­
rym spoczywały bierWiona 
:'1 c wl.erzchni. 

IRENA PITULANKA -

"Maturzyści" 

wrońskiego 

.. Fredreum" 

Z. Sko-

na sceriil' - Sporządzono katalol{ 2&6 
grodzisk Thllnego Slą.~ka, 'za­
wierający ścil'</ą ich lokali za ... ... 

MARIA WOLAŃSKA 
Bracia 

... 

Jednym z najważniejszych 
źr.ódeł dla poznania prad7.ie­
iów Polski jest tzw. G€cgraf . 
Bawarski: który podaje wy­
k~z 'państewe~' polskIch z po 
łowy IX wieku. Sposród licz 
pych ' pal1stewek w okresie 
IOI1n&w~n:a sie układu feu­
dalnego Jedno z nich znajdu­
jące się mid Wartą wz:ę10 
na' siebie rolę jednoczenia ca 
łego obszaru, dokonując te­
go: dzieła w ciągu drugiej p'o · 
łowy X wieku. UznaJąc więc 
połowe X wieku za niezwy­
kle w.ażną historiografia 
współczesna nie uważa jed­
naK przyjęcia chrztu· 'przez 
Mieszka I za wyraźną grani 
cę :rńfędzy dziejami plemlen': 
nymi ) państwowymi, jak lo 
cZYnił's historiografia burzua 
zyjnej .Polski-." W tym ,PrzeJo 
mowym . mcmentie : nl1szych 
dziejów mamy· inee "' bardzo 
Istotne momenty, które mó­
wią nam 'o oora'z silniejszym 
cementowaniu sIę fundamen 
t6,w .państwa jak .ujawnienie 
się , zawiązków, . miast . poI­
skleił, . jak nowąsj~ ll:~od9w . . 

" cję n~ ma,pach,: kształt Qraz 
bibliografię danego obiektu. 
Pracownia atlasu wczesnohl­
sto'rycznego ma na . 'celu usta 
lEmie nazw miejscowości, ich 
ialudn.ienie, Il r; talpnie pedzia 
lów ' terytorialnych peszcze·· FR. KOTULA - "Wize-
g6.111ych 7.iem i ka!Źfplanii . . 

Prace nad . badanle,m pO_ 
czątków państwówoścl . pol­
skiej są w pełnym '(oku, An­
gaźują <*1e setKi ·. uczonych z 
różnych dziedzin . < wiedzy. 
Tek olbrzymia prECa może 
być wykonywana iedynle w 
warunkach państwa ludowe 
go. które nie szczędziwvdat 
ków. by ods1cnlć nasze· dzie­
je sPrzed 966 roku. Coraz 
jaśniej rysuje się nam crbraż 
Polski .z 'okresu zwanego do­
tąCl :przedhistorycznym lub 
1u€ndarnYm . 

runki sprzed stu'~ci&" 

... • ... 
EDMUND GAJEWSKI - \ 

"Wiatr nad Rzeszowem" ) . ... ... 
T. ~TANISZ - A co z l 

czytelnictwem na wsi 

* • ... 
J. K. - Ciekim'ostki mic_ 

kiewiezowskie 
~------..-..... 
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Wizerunki sprzed stule­
cia" tak! tytuł nosi naj 

, , nowsza praca Mariana 
Ty·rowicza, wydana przez 
Wydawnictwo Literackie w 

Książka napisana jest ży­
wo, obrazowo 1 sugestywnie. 
Pozwala ona wyobraźnią 
przenieść się w ubiegłe stu­
lecie, poznać ludzi i prądy, 
które ich tworzyły. 

·H Ilkumies-Ięcmy ciekawy 
i pełen sukcesów Żywot 

"MATURZYSTOW" na sce­
nach polskich, ożywione dy­
sku~je i róż'1orodne w S'i­
dach nad sztuką recClnzje 
świadczą o dużym zain'tere­
sowaniu społeczeńntwa nową 
pozycją współczesnej nas:~tj 
dramaturgii. Powodzenie, ja­
kim Cieszy się nowa\ sztuka 
dcw:odzi, że stllnowi ona do­
brą i pl'ltrzeb'1ą pozycię re­
pertuarową . O ile w stcsun- • 
ku do wielu iesz.cze wspól­
cze~nych sztuk nolskich mo­
żna użyć określEn ia ,.udra­
matyzowana publicystyka" 
O tyle SZtlll{~ Skowrol'l­
skiego uwazac należy za 
wzór .. udtamatvzcwanej pu­
blicyst yki", w nąilepszym te 
go określe:1la znacze:1 lu. Za­
r6wno strona tormy drama­
tycznej "Maturzystów", jak. 
l trafne uchwycenie aktual­
nego, niezmiernie I ważnego 
prOblemu - za:<adńienle WY 
chOwania młodzieży, przed­
stawiaią n i eprzerietną kla,e 
dramatopisarska. 
"MATURZY~CI" Skcw-

Się akcja. Ukazano najwyra~­
nld wzajemne sto·sunki mię­
dzy nauczycielami. prmlędzy 
nauczycielami I wychowan­
kami. ukazano ant;J.gonizmy, 
konflikty. symoatie i ant y­
pMtip. śc i eranie Się poglądów. 
Stworzenie szkoły na scenie 
jC'st slIl,c('!';em r€Żysersldm 
A. Wys~kie.go. Mn iej wy­
rał.nie i krnsekwenfnie wy­
dobvty zosial nrohlem sto­
;:lInku oauc7.Vcieli do sprawy 
B'erna r' kie !!o, do zagadniEń 
pracy ZMP. 

WiE,'kszość postaci nauczy­
cieli zburlowana iest w sztu­
ceglĆJwnie na ich wyoowie­
dzia ch. Do kreacj i udanych 
n~l e7.y bp7.Qw7!,C'7.I'1;e prof. 
Orllf,ski A. Wywckiego. A. 

postać dyrektora Wolskiego 
(st. Frankowski). Dnek­
tor Wolski, to kre~cja moc­
no osadzona w przemyśla­
nym tekście. konsekwentnie 
przeprowadzona. Frankow­
ski wyraźnie ukazał oblicze 
dyrektora , pedagoga. najwy­
raźniej okreś lił swój stosu­
nek do dzif'jących się w szko 
le spraw. Do bardzo ład'1ych 
eo;zrdów należ" rozmowa z 
BiH:1ackim w III akc!e. Sc('­
na 7. zapaleniem uczn :owi na 
p ;erosa - do~kon<lła . Rn ma 
wn z przewod nicz<l cvm KR 
Wójc ikiem. scen a atcku .<er­
cowego Zagran8 z umiarem 
- to równip7, szczvtovve 0-

si8 '(ni c:c ia tei kreacji. A. San 
der pcłrafił n'ewdz ięc zoei 
troch:; może schematyczn",j' 

~ńskiego sa śmiałą prób<\ 
wytwcrzenia orientacji w ... za 
gadnieniach wspólczesne;(o 
wychowania, zagadnieniach 
J)raGY nauezyclela, organiza­
cji ZMP, nad ksztaltowa­
niem moralno-Idfowel(o obl! 
cza młodzleźy. S7.tuka ,1e~t 
rozprawą ze schematyzmem 
w wychowaniu człowieka. z 
bezduszną. efekciarską pra­
cą nad mlodzleż!! wychowaw 
c6w w rodlB,iu Palus7.kiewl­
cza ! niektórych komórek Ol' 
ganfzacji ZMP. 

"Maiurzy§ct" Z. Skowro'ńskiego. Scena zbiorowa. 

W insrenlzBc,i1 "MATUR.ZY-
STOW" w przemyskIm 

"F r e d r e u m" udało się 
ukazać atmosferę szkoly, at­
mosferę pokoju nauctyciel­
ski ego, w którym rozgrywa 

W.vsockl stworzyl s .Ylwetkę 
mfjdrego. starego pedagoga 
o bard zo mlooym I kochają­
cym sercu, ukaza ł swą soli­
darność z ofjżeniami lepszej 
czp,śc i m!odzipźy. pcdkreśla­
.ląc serdeczny stosurek do 
młodych uniknął pop"danla 
w mRlostkowość i ckliwość 
(z8571d7.ki. jakie kryje w 30-
bip 1<; [l)la) . 

Do rz <;r u dobrze odczyta­
nych i uk~zanych postaci pe 
dagogów n21eźy niewątpliwie 

Na wystawie =,Iaslyki rzeuowskieJ 

J. WILKOfl . "Cementownia". (Olej). 

w u .lędu autora sylwetce 
prof. Pal uszkiewicza nadać 
cechy ludzkie. Widz rOZumie, 
że . Paluszkiewlcz jest wyra­
zem. złego systemu wycho­
wawczego, podobnego do te­
go, jaki obecnie sam stosuje. 
Paluszkiewlcz chwqami bu­
dzi współczucie; Paluszkie­
wicz Son:-lera .iEst człowi-e­
Idem zabłąkanym . wymaga­
.iącvm ratunku i pomocy. 
Pro!. Domańsk a (E. Rzcszut­
kol ma być kontr ;! stc:n w 
stosunku do Paluszkiewicza, 
jest młod~ jak on. jak on 
jest członkiem partii, lecz w 
przęciwieństwiedo Palusz­
kiewicza rozumie jut dobrze 
swe zadanie: ma skrystalizo­
wg·ny światop~ląd, doorze 
pojęta praC'a 'pedagogiczna 'i 
organizacyjna nie czynią z 
niej automatu, jakim jest Pa 
l uszkiev.'lcz, lecz wzbcigacaią 
.lej walory· duchOWe. Domań­
ska ma być mlodą, uroczą 
kobietą i dzialaczką partyj­
ną. M. Rzeszutko .iest naJ­
częściej tylko pedagogiem 
i sekretarką POP. Pro!. Bu­
jak (S. Zóltowski) był !!ł9W~ 
nie · antagonistą Paluszkiewi­
cza, za mało peda((o·giem. 
Prof. Woźniakówna (Z. Słllp­
nicka) budzi wi€le sprzecl-
wów. Słupnicka stworzyła 

Krakowie. 
Już sam tytuł książki wska 

tyo czterdziestopiflcioletnlej zuje, że autor Jako znawca 
panny z jakiejś o kilkadzle- XIX wlE'ku a zwlaszcza ru-
s'i ąt lat odleglej epokI. Kre- chów rewolucyjno - społecz-
aeja ta u;nta zupełnie grote-- nych, zajął się ' działaczami ~ 
skowo, nie mieści się w ra- tego okresu. I rzeczywiście; 
mach szluki. Woźniakówna podtytuł głosi "Fragmenty 
jest trcchę eg7.altowana, biograficzne reWolucyjnYCh 
wprowadzać ma pewien ele- dziejów Ziemi Krakowskiej 
m en t humoru . nie mus i :6Yć 1815-1846". 
zrobiona na straszydło (~y- Autor daje obraz rewo-
lę czoła przed bohalerstwem lucyjnych ruchów I przygo-
orzystoinvch aktorek robią- towań do zbl'ojnego wyst.ąpl~ 
c\' (' h z· siebie stras7.ydla dla nia na terenie całej Polski, 
dob ra sztuki - a l·' w tej którą to akcję przygotowuje 
sz Luce - niepoLrzebn? hda bardzo liczna rzesza działa-
la mil ~karad!l). Post;lĆ Woż- czy rewolucyjnych, Autor za 
n i"ków ny, to nieporozu- jął się dzipsięcioma postacia-
m'en:e. mi na:ir7.vnniejs7.yrh dziuła-

Z pcstaci uczniów na uw a- czy, których można by na-
[J gę zaslugują Leszek Bier zwar' pio.,i "r :U,·,i . ru(;hu na~o-

na ck i (J. KowaJ). Kazimierz dowo - społeczno - wyzwo-
WÓj cik (SL. Kędzierski), Han leńczego w pierwszej połowie 
ka Dobrzańska (E. Bartnik). XIX wieku, Kraków, stolica 

. Szczególnie Biernacki kreo- republiki krakowskiej jest 
wany przez Kowal.a wzrusza jedynym centrum tego ruchu. 
prc~i.vdą przeżyc.ia. mlodzień- Autor przedstaWiając syl-
czvm buntem - ciekawa I wetki przywódCÓW bynaj. 
ładna postać scenicz:la. 7.\Vro mnif'j nie twierdzi , że to oni 
c i(: nalf ży uwag~ "fi r:n1ode- byll właśnie twórcami na-
go deb iutanta St. Kędziu- stroju rewolucyjnego. Ow-
skiego w rol i Kaz;lT): erza szem, w przedmowie podkre-
Wójcika. K~dzierski głęboko śla: " ... nle ludzie ci rodzili 
p rzeżywa swą rolę. jest W7.ru prądy l\.Ioleczne, ale pfII\dy 
sza 'fjcy w bezooś red:1icści zrOdziły Ich myśli I ich czy-
oddawania każdej kwestii I1Y". 
brak mu jednak pewnej 8a- Owe prądy, które w pierw 
mokontroll nad ruchem i ge- IIzej połowie XIX wieku o-
stem scenicznym. Jeśli Idzie władnęły niemal cal" Euro-
o Wójcika-oica (M. Słupnlc- pę, na terenie Polski bynaj-
ki) zauważyć należy, że po- mniej nie wydały tylko 0-
sł<1 ć ta aczkolwiek skupia na wych dziesięciu przywód-
sobie elementy satyry, nie ców, propagatorów, w książ-
z~stała stworzona po to, by ce Tyrowicza spotykamy 0-
baw i ć publiczność. Z kreacją gromną ilość nazwisk po-
WÓjcika w ujęciu E. SIupnie mniejszych działaczy . Pozna_ 
k iego trudno się pogodziĆ. Jąc ich sylwetki wchodzimy 
WÓjcikowa L, Bocheńskiej w sam wir owych prądów 
nie posiada w sobie c:epła społecznych, na które skład:l 
sCl ·dec7.l1ości maderzyńskiej, ły się pragnienia, pasja i wal 
syl wetka na ogÓl słabo zary- ka mas, a więc rzemieślm-
sowana. (Uwaga na margi- kÓw, chłopów, robotników, 
n esie : ieśli niepalący aktor oficjalistów, urzędników i po 
ma paliĆ na scenie p'apierosy stępowej szlachty_ 

Czy książka j est pracą hi­
storyczną w śclsłym Słowa te 
go znaczeniu? I tak, i tiie, 
Jest czymś więcej, aniżeli dzie 
lem historycznym, do któr~­
go predestynują ją zadziwia 
jące wprost opanowanie 
przez autora materiału hisw 
r ycznego odnoszącego się d? 
przedstawionej epoki, zastoso 
wanie metody historycznej 
przez uzupełnienJe sameg:> 
teokst,u licznymi przypisami 
źródłowymi, posłowiem bibLio 
graficznym, bardzo bogatym 
in<ieksem osobowym i rzeczo 
wym : książka Tyrowicza jest 
tak interesująca jak z pasją 
napisana powieść h:storycz­
na. Zespoliły się w tej pracy 
rozległa, rzetelna wiedza hi­
storyczna i żywe, barwne jej 
przedstawienie, 

Smce b lografic,7lI1~ na~ 
wane przez Tyrowicza .ą 
pl"Z€kooywające. Po ich pn;_ 
czytaniu, najczęściej zaś vr 
czasie czytania cZllowiek prze 
rywa je niemal odru'Chowo i 
wyszukuje oopoW'iedr1lą ryci 
nę, wpatrując się w podo­
bl7lI1ę, przedstawi.aJ"lcą tego 
czy innego d~ałacza. Obec­
ność rycin bardzo ożywia l 
tak już interesującą książkę, 

Wspomn.lan<l już, że mimo 
zawężl!tją<:ego podtytułu, "BK­
cja" toczy 1I!41 w całej ~I.s<le, 
bynajmnte.j nie omljaj\C 1 nI 
szo'\vSk.lego. Przypomina &1, 
ono czytelnikowi raz po raz 
to jakąś miejscowością na jej 

. te'repie, to postacią z nią zwlą 
zaną, a nawet rozgrywaJący­
mi się tutaj wydarzeniam!. 
Totet książką niewą bp 11 w! e 
zatntea:esują się ~zyscy, kt~ 
ny zajmują się rewolucyjno­
SPOłeC7irlą prze5Złośclą R,ze­
szowszczyzny. Będą mogli 
stwierdzić, że IJI'adycje walk 
narodowo i społecZJno-wyzwo 
leńczych są na naszym tere-
nie stare, FR. KOTULA 

musi ten kunszt opanować - i -:;-::::;::-:::::;::::::;:::::::;:::::::::::::::::=:::::;::::::;::::::::::::::;::::;:::=:::::;=::::::::::::;::::::;:::::::::::::::;:::::;;'r·-
k ob ieta winna to robić ze.' ---~ • 
szczególnym wdzię1;:iem).·1 Na wystawie 

Braki przedstawienia, to, 
kilka mn.ie} trafn,ie .i dokład ; 
nie c-dczytapycp, posta,ci,. za- i 
Idy ~ sz.ereg dobrych kre-- l 
acji akto!'skich . ~ 

rzelzowlkiej 

.. "lVIATURZY$ CI" uzyskali , 
zg.l'an'l ?:e sztuką opr.aw!} see i 
nograflczną(lnż. W. Genejl). I 
Ładny .jest pol<ój nauczyciel 
ski." .dob:-ze od<la ie mieszczań I 
ską atmosferę domu Wójci-. 
ków ·- bardzo mieszczańska! 
jadalnia. I 
Sztukę trzeba obejrzeć'l 

pr7.emyśleć, przedyskutować, 
naleiałoby zorganiZ'.Ować dy­
slwsję nad sztuką Skowroń- . 
skiego dla pedagogów i wy- : 
chowawców. . I 

IRENA PlTULANKA 
Młodzi p~astY(1i: Z. Ostrowski, C. Kótowicz, R, Prokulewicz, 

, . i J, WiLkoń oglqdajq prace kolegów, 
~~ .. . ' .... . 

~ .......................................... _~_ ......................................................... ~ ............................. ..... 
Andriusza leżał na ziemi 

i patrzył w niebo, prze­
świecające bladym błę­
kitem poprzez żdźbła 

owsa Wiszące mu tuż nad 
głową. 

Upa! zelż a! nieco. Sierpnio 
we słońce nie doskwierało 
już tak upooczywle. Przed­
wieczorna mgielka układała 
s i ę w zagłębieniach zielonej 
kotliny otaczającej strome 
wzgórze, pokryte tu I tam 
krzewami jeżyn I dzikjej ró­
ży, Gdzieś niedaleko słychać 
było to ludz.kie I(łos:v, to 
skrzyp wle.lskich furmanek 
trzeszczą cyc h pod ciężarem 
pszennych snopów. 

Andriusza. poruszył się 
lekko i sylmąl. Uczuł doj 
mujący ból w karku i 
ramionach, zesztywniałych 
od wielogodzinnego leże­
nia bez ruchu . W dołkU 
zaczęło go znowu coś skrę· 
cać niemilcsiernie, gardło 
miał suche jakby zasypane 
piaskiem, głowę ciężką, peł-. 
:1ą d~iwnego szumu, a serce 
kołatałO mu niepokojąco. 
Kiedyż to właś.ciwie z.iadł o­
statni kęs chleba? Zdaje się 
wczoraj ... tak. Wczoraj nad 
ranem. Zeby chociaż trochę 
wody ... Do wieczora jeszcze 
daleko. Może nawet nie tak 
bardzo, ale człowiekowi glo­
dnemu I spragnionemu wifLy­
stko wyda.le sie dalekie -
jakby na drugiej planecie. 
Andriusza ujrzał teraz jak 
przez mgłę odległy Kr:vm I 
sv"'ói dom roqzinnv nieopo­
dal Sewas topola, trafem oca 

laly w nieopisanej burzy wo~ 
jennej. A mama? Gdyby tu 
była, mIałby 1 wodę i chleb. 
"Milel'lkaja maja" - pomyś~ 

. la'l i poruszył spieczonymi 
wargami jak maIe chore 
dzk!cko, . Przymk.nął powiekI. 
Cóż mllll za sobą? Bój zażar 
ty w obronie swojej ziemi, 
potem straszną nlewcJę, obóz: 
i ten transport jeniecki 
wśród tywych i umarłych, 
wiezionych w zamkniętych 
wagortach gdZ<feś na zachód, 
w męce t- poniżeniu . 

A przed sobą? Uciekł z 
transportu I on I jego dwu 
towarzyszy. Nikifor i T imka. 
Po całonocnej wędrówce la­
s~i znależli się w jakiejś 
wsI. Jakże to ona się nazy­
wała? · Aha. Szebnie... Ale 
pokazało się . : że trzeba- stad 
iść d:.1le.i. Aż do Bączala. Tak, 
do Bączala przez Osobnicę· 
Poszli we trzech. Dniem le~ 
żeli wśród j1;ęst~'ch chaszczy 
pGdleśnych, nocą ruszali ku 
pcłudniowemu zachodowi. 

Szli ostrożnie i cicho, w 
nieustannym na!pięci.l,l ner­
wów, \V każdej sekundzie 
cz,ujni, .~otowi do śmiertelnej 
obrony swej osobistej wol­
ności, uzyskanej dopiero co 
przed paru dniami. 

I na,gle wczoraj o brzasku 
gdzieś się pogubili. W pew­
nej chwili na skraju lasu 
Nikii!or zahukał ostrzegaw­
czo, za nim powtórzył ten 
sygnał Timka i .1uż było po 
wszystkim. Ni znaku ni śla­
du. Andriusza podbiegł kil· 
kadziesiąt kroków, lecz w 

szarośCI! tego poranka nie do 
strzegł swych druhów. Za­
padł jeden z drugim jak ka­
mień w wodę. I nim Andriu 
sza zdcłał ochlonąć. rozległy 
się po:i edyncze strzały. W 
mgnieniu oka ujrzał na pol-

nIklejszego Śladu za ~obą, 
wpełzł na !<l"odek pola. O­
strożnie u/ożył się i ode­
tchnął głęboko . 

- Czorta sledlat, paka 
mienia naidut - błysnął zę­
bami w uśmiechu, • 

BraCI~ 
nej drodze kilku ludzi. Nie 
było daleko, jakieś dwieście 
metrów. "Germańcy, suki n-

• syny" - przemknęło mu 
prz!"z mózg. Błyskawicznie 
zaWTóci! z mlejscR, bu~hnął 
w las I nie zważaj ąc na nic 
biegł poprzez doły. krzaki l 

" wystające k orzenie. 

Opamiętał się po ldllmna­
stu minutach, gdy nagle las 
się urwał. Przed Andr i uszą 

. rozciągała się szeroka pola­
na, ciCha, srebrna od rcsy, 
pachnąca leśnymi ziołami. 
Przvpadl na jei skraju I po­
c~ołgał się wśród mokrej tra 
wv ze zwinncścią jaszc;:urk i. 
Co l, ilka selwnd wynurzał 
z gęstwy czarną glowp" ohla 
tywał ",uokiem pole widze­
nia, po czym znowu dawal 
nura w zieleń. 

Za chwilę sadził og romny­
mi susami na ukos prze?; 
drogę, potem przez stai anie 
ziemn>laków i wpadł w za­
gon owsa. Tu przykucnął, 
znów wynurzył głowę, rOz­
glądnął się i tera:/; wolniut~ 
ko już, by nie, zostawić naj~ 

SiegnQl do kieSzen! IIpod­
ni, wyjął nledojedwny ka­
wałek c1emneJ{o chleba I zżuł 
go z całą dokładnością do o~ 
statnie.i okruszy ny, "Mało" 
- pomyslal, lecz w tei se­
kundzie zadrżał I przywarł 
mocn o całym cial em do zie­
mi. Posłyszał jakieś dalekie 
. glesy, potem znow u st.r7.a­
ły i roz,"znał po echu, że tro­
piciele są juź pod lasem, z 
ldón'go on przed kilku m[­
nU,tami uciekł. 

- Szukajcie. swołocz -
syknął ze złością, 

Serce walilo mu jak młot. 
Nasłuchiwał jeszcze dość dłu 
go, lecz nie zdołał już ułow 

wić żadnego dż,,;,' ięku, US'Po­
lwi! się całkiem i zarazem 
doznał takiej same i niepoha­
mowanej radości jak wów­
czas, gdy spadłszy z nasypu 
kolejowego leżał wśród nocy 
samotny I pełen na .iszczęś­
I i wszej nadziei na tej nie­
znanej mu ziemI. 

- Przyjdzie ' tu do nocy 
tkwić - westchnął. - Cóż 
pocznięsz? -No •. nic, . Nikifor 

l Timka też pewnie gdzieś są 
niedaleiw . 

Lecz Andriusza pomy lił się 
w s\\,vch optymistycznych 
rachubach i oto juź drugi 
dzień Się kończył, a on nie 
mó'!l się ruszyć z tego ow­
~ian€!ó(o pola, Ani W nocy na 
wet. Jakiś nie.pokój panował 
wokoło. An<lriusza słyszał na 
szczekiwania psów - widocz 
nie gdZieś tu niedaleko była 
wiMka - wyczuwał raczej 
niż słyszał jakieś kroki, cza­
!em niby ludzkie głosy. No 
! niesposób bylo ruszyć się 
stąd . Czort wie, czy za piErW 
szą lepszą miedzą nie czai 
się ,iaki esesman lub gra.na­
tf)W~' drab ... I co wtedy? Jak 
już trzr.ba ginąć, to mądrze. 
Ale tak tu w polU dostać w 
.ltło\\'c lub w serce kawałek 
żcJazn~ Teraz? Nie! Przecież 
w tych Szebniach wyraźnie 
mówili nolscy robotnicy: iść 
na poł\ldniowy zachód, na 
Osobnicę, A potem do tego 
tam B'lczała, do p<!rtyzan­
tów Armii Ludowej. Tall} sie 
d7.i dow6<lztwo obwodu ja. 
sieJsko-gorllckielto. 

- Czort woźml - zaklął 
w duchu Andriusza. - Zeby 
choć w konia zamienić się,. 
można by teraz · mieć jakiś 
cel Istnienia na tym owsia­
nym polu .. 

Ale ten okolicznościowy 
żart nie poprawił Andriuszy 
hwnoru, Uczuł dreszcze. Po~ 
stanowił .ru.szyć sl~ stąd, gdy 
zapadnie noc. Tymczasem 
jednak zmaenll pozycję 
1 1'rtewrÓ'Cilsię na bok. ' 

Nagle uslyszał raz i druw 

gi : " psst! psst! ". Ani drgnął. 
Tlmka? Nikifor? Nie. Każdy 
I. nich zahukalby jak sowa. 

- PSEt. pssr, psst, 
Nic. Cisza. 
- A w la:i:ż e z tego owsa. 

Nie bÓj s i ę ... 
Aridriusza skoczył na rów­

ne nogi. W gęstniejQcym 
mroku dostrzegł syłwetkę 
wysokiego mężczyzny. . 

- Kto ty? - sze.pnął go­
rączkowo. 

- Swój - padła spokojna 
odpowiedż. 

Andriusza w dwu susach 
znalazł s i ę na miedzy. Zaj­
rzeli sobie w płonące oczy, 

- JestEm Jan Majcher z 
Osobnicy. Komunista. Party. 
zant "Walek". 

- A ja Andriu ... 
- Wiem - przerwał p6ł~ 

głosem tamten chodź 
szybko. Czekają na ciebie. 

- A ty jak mn'!e znalazł? 
- zapytał po chwili An-
dr:usza. 

- Zwyczajnie. Widziałem 
wszystko wczoraj nad ra­
nem ... 

Szli wąską ścieżką w stro­
nę starej chaty bielejącej na 
owym stromym wzgórzu za 
wsią. 

- Walek, ty mój druh -
szepnął miękko Andriusza. 

- Tyś nasz brat - usły­
szal w odpowiedzi. jak od­
zew na so/deczne hasło, 

Na niebie zabłysły pienv­
sze. gwiazdy. 

MARIA WOLAl'l'SKA 
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o CZ2SU w naszym świe 
cie ar.tystycz"ym dzia 
ło się dobrze, przy­
kładnie bez Rwantur l 
klótnl. a teraz dobrze 
wychowcny, s~anują-
cy się mieszcwch zmu 

nony jest się gor otyć. 
No bo posłuchajcie: Prze(!­

tern, gdy któryś z m2Jarzv 
.. popełnił" tak zwany obr2 ~, 
poczekał aż uczyni to drug! 
kolEga, no i spol~zeństwo 
- jeśli ktoś zechciał się p~J­
fatygować do Łańcut" - mia 
lo . możność oglądać raz cio 
roku czasem raz na dwa la­
ta wystawę prac plastykó\J 
rzeszowskich. Po prawdzie 
trzeba przyznać, że ten skr'J­
mny nurt życia pl2stycznego 
naszego wOjewództwa nie 
byl jedyny. O wiele bujniej 
d piękniej rozwijał się ten 
drugi nazwijmy go "malar­
stwem ściennym". 

RzeszowlanIe pamiętają ta 
ki rok urodzaju, kiedy nt 
\!tąd ni zowąd, na rzeszow­
,kim bruku wyrosła niczym 
grzyby po deszczu cała ple­
jada domorosłych plastyków, 
których twórcza pas.la znala­
zła ujście na murach miasta. 
Stało slę to podobno gwcli 
Pt>dniesienia kultury plasty­
cznej mieszkańców naszego, 
niegdyś zacofa~o woje-
wództwa. 

W 19511 r. zaszły jednak 
pewne przewidr.1ane wypad­
ki. STANISŁAW WITOW­
SKr, malarz I dziennikarz w 
jednej osobie. Złośliwi twler 
dzą, że najlepszy malarz 
wśród dzienni karzy, najlep­
IzY dziennikarz wśród mala­
rzy, "kropnął sobie" tym ra­
zem nie pejzaż nattowy, ale 
.rtykuł dyskusyjny do "No­
«rin Tygodnia" o sytuacji w 
plastyce rzeszowskiej. Za­
pewniam uczciwym słowem, 
te winien .Jest właśnie Wltow 
&kI, który rozp~tał awanturę 
ni łamach gauty, 8 potem ... 

Nie uprzedzajmy taktów. 

pozwala wypowiedzi et mi się 
w Innej formie. Uważalem. 
że nie zawadzi tym w~tępem 
poprzedziĆ kilka bardzo su­
biektywnych uwag o ni~któ-

ROMAN PROKULEWICZ. 

rych pracsch ł zag8dn~ 
ni ach. które wyłoniła wysta­
wa w Muzeum Okręgowym. 

• • 
Lety przede mną zeszyt za 

wlerający uwagi zwledzala-

~.,~'.=--.; -~~tD~j1~-'::P~iIi F-~~. 
·'. v- a;-~-.. ~--- .. . -~,.. .. e.,· , iIr' 

~ --... .. _. '1 r •• ł.-\ 4Jp. . -" -~. .. 
MIROSŁAW KIJOWICZ. "Drzewa". (RV8tLłuk tunem), " 

Dziwowali się stateczni 
dziennikarze. kiedy dwa mie 
siące temu rozpoczął się nie­
znany w dl.:eiach redakcji 
najazd młodych plastyków. 

Co za cusy? Też mi cyga­
neria. bez rel .. ryn, jeden na 
dziesiędu imponował nieła­
dem artystycznych wlosów, 
poniektóry to nawet łysy, a 
Pyskate aż strach! 

N<ljplerw Wltowskl I "mlo 
dz-i" klócili sle ze "starymi'" 
plastykomi. Potem młodzi z 
młodymi, jeszcze później Wi­
tcw~ki z młodYmi. W końcu 
wszyscy razem. 

O zgi'''zo! - zatrwożyli się 
dziennikilrze kto zagwarilnłu 
je im .laki tC'kl spoKój i ci­
szę do prClC~', bo cal"! ta iI~'­
styczna brać zad om,) \\< ła sil! 
w Dziale Kulturalnvm I gard 
łowała na cała redakcję od 
rana do wiEczora. Na .szczę­
ście gdy ten i ów zaczął zno­
sić do redakcji jilkieś tl!m 
płótna, picrunowan;a ust.ały. 
Przedsiebiorcze bractwo prze 
niosło ~ie do świetliCY, gdzie 
urzadlqo sobie magazyn róż 
nych landszaftów. Owoce tej 
"hecy" - to Wyst.awa Plas­
tyki Ziemi Rzeszowskiej . 
Mcże kogcś razić ~2kie n ie_ 

p~ważne przedstawienie histo 
rii powstania wystawy plas­
tyków rzeszowskich. Nie rzu 
ję się jednak winny. S€n­
tyment jckim darzę tę brać, 
kąp"'1ą w gorące.i wodzie -
aby tak dalej było - nie 

eych. Cóż to za pasjonuj lica 
i ciekawa lektura. jakże 
Skrajnie bieguńowe sądy: 

- "Wystawa clfkawI, naJ­
lepili ,r&tlka", 

- "Wystawa bardzo ala­
ba". 

- "W Wysławie wIdać po 
~tęp, nie wszystko zrozumia­
ł. dla ludzi prostych. Nalety 
.!łukl! spoPularyzowu dla 
ogólnego zrozumienia'" A po 
niżej taka "złota myśl": 

- "Czlowiek prosty" - nie 
znaczy prostak". 
Zastanawiające! Ktoś bar­

dzo skromny "człowiek pro­
sty" stwierdza. że nIe wszyst 
kle prace na wystawie są rlla 
n iego dcst~pne I dlatego do­
m./'ga s : ~ populóryzacji sztu­
ki. Ktoś drugi, nie bez po­
czucia humoru. ale chyba 
zJośliwie ładuje mu szpilę; 
e. bracisz.ku. nie laki ty pro­
sty - tylko prostak. Jedno 
z dwojga. Któryś z nich nap! 
uł prawdl:. Paradoks pclega 
na tym. że obaj. 

Taki - człowiek proity 
bez wątpienia nie jest prosta 
kiem. Nie mam jednak złu­
dzeń. te srntencja ta skiero­
wana zostala ped fałszywym 
adresem. Nie o adres jednak 
chodzi. 

Uwagi zwiedzających, Ich 
wrażenia. dyskusja, . która 
miała m.ieJsce nad precami 
naSzYch plastyków, wyłoniła 
wYdaje mi si~ bardzo zasad-

nlczy problem; rozd~w!ęk 
m i ędzy twórcą a odbiorcą. 
Są glosy, którE' usiłują suge­
rować. że istnieje cała prze­
paść, sr. uogólnienia, że wi-

"Portret ChfHj'd". (Ole!). 

na leźy tylko po stronie pIu 
tyków "malujących nlezrozu 
miale". Zastanówmy się, czy 
takie uproszczenie sprawy 
nie byłoby lenistwem umy­
słowym, postawieniem ZlJad 
nienla na głowie. 

W latach ml~dzywojennego 
dwudziestolecIa robotnik w 
najlepszym rezie l nleltety 
- co było najgorsze - ku­
pował różne wersje olejodru­
ków, kiepskie reprodukcje 
bezimiennych twórców, chlop· 
POUl tuzinkO\vyml dewoCio­
r'lall3.m1 pozbawionych war­
tości artystyczny-ch nie kupo 
wał obrazów. Byty miesz­
czuch nie grzeszył dobrym 
smakiem arty!tyczn;vm. kupo 
wał obran", które pomagały 
mu w dobrym trawl e-n iu. 
Sztuka była monopolem eli­
ty. 

Sądzicie, że bakcyle tej ar­
tystycznej tandety, która wy 
pa-czala smak społeczeństwa 
zostały całkowicie .znIszczo­
ne. NIe Jestem takim optyml 
litą. Jestem pewny, że wielu 
wśród tych, którży nie rozu­
mieją tego czv il\ńego obrazu 
to właśnie ludzie zarażeni 
tym bakcylem, wielbiciele 
Mniszkównv w malarstwie, 
Kolorowa konwencjonalna fo 
tOgTafia, byle cukierkOWI w. 
kolorze. zachwyci powledz­
mv sobie szczerze tak.iego "a­
nal.l':;betę" . Nie sądzę, że jp~t 
to wina tylko plastyków. Od 
powledzialnoś(: za to pon(Jsl 
cówniez aktyw kulturalny, 
kt6re,lilo kultura pl2stycznJl 
daleka Jest od szczytów. 

To .1est - powleduny lO­
bie, by nie byłO bMslnIe -
iMna strona obrazu. A dru­
ga? 

Wystawa PlastykI Ziem! • 
Rzeszowskie.i w Muzeum O­
kręgowym wywołała duże za 
;n teresowanie wśród 5połe­
czrństwa. mówi s i ę o niei nie 
tylko w .l(rani<:ach nllsz('g) 
woiewództwa i mówi się, nie 
bez entuzjazmu. 

By/em na Wysta·.v:e kilka­
krotnie 1 wydaje mi się, że 
nie ma powodÓW do żalu, 
że wielu spośród plas­
tyków, zwłaszcza mlodszego 
ockolenia zerwało z akade­
mickim lakiernictwem, do­
chodząc do przekonan ' a, że 
sztuczne kultywowanie kon­
wencji malarskiej prowodzi 
do fałszu w wymow;e pol;ty­
cznej I artystycznej dzieła 
sztuki. Przekladając to na ję 
zyk ludzki prace młodych są 
w wielu wypadkach protes­
tem przeciw trącącej mysz­
ka naturalistycznej lahdecle, 
której pćprze,z domalowywa 
nie realiów naszego wsp6ł-

czesnego życia w.iłowano 
przy KleiĆ etykIetkę realizmu 
SOCJ aiistycznego. ł-'rzeJdzmy 
jtdnal< 00 pewnych obJawow 
schorzeń. które mozna do­
~trzec w5ród prEC llioslykow 
na wystawie. Hez wątpIenia 
to one w dużej m .crze są 
Przyczynq poważnych roz­
dżw i ęków mięozy t'Korcą a 
spoJeczeństwem. 

No bo cóż. człowiek o wro 
wych nErwach pow,e sobie: 

-No prosz~, jak; filut z 
tego mistrza: Zamowitem 
portret a ten zrobił mnie na 
zielOnO (popularnie mówi się 
n8 SlarO). POWIesiłem portre­
cik nad bibl i eteką - to do­
daje pow2gi I dumam prze­
glądając się' raz po raz w Jus 
trze. 

- Jestem, czy nie jestem 
taki zielony? Jestem czy nie 
jestem topielcem? Gęba mOJa 
- na portrecie - nic nie mó 
wil 

- Do cholery, jestem ży­
wym człQwfekietl1. I d!irujcie, 
portret strzaskałem na gło­
wie mistrza. 

od zewnętrznych domniema­
nych wraże{l . Nie mogt: r0w­
nież p?tl'ZfĆ bez sprzecIwu 
na ze"t:awienie j:1skrawo-?ie­
lony ch barw pQ dlan yc h ctra­
mentowym sosem. k ~óre ma­
ią \Vyobr<J7.~Ć' ceni~ w obra­
zach Edwarda K'ferlinga mi­
!nO !ch debrego rysunku. 
N?jWYŻEj po~taw ilb)' m obr?z 
pr7.E'dslaw i aJący .. S7.}b nafto 
IVY" (ol ej). IV którym iC_' du 
7.0 s7.f:zeroścl. N2Icml<1~t auto 
p-ortret w ~I-vym uj ęc iu knm­
pozycyjnym pr7vpom:na mi 
- "lltoprrtret Van I;ogha. 

Niekt órzy z ml' l ćl' l,y bio­
rąc\! u:izi?ł w WVSt.clW; E' D;)· 

padli w rutynę liLowo-hłę­
kitnych j nomrranrznwvch 
refleksów. Wrażen i.; Ich nrze 
kształciły się w tęr7.oIVe o'lr­
wy z kropek i kre~(k (' 7.a­
bielcnych ł o nach np ... n if'w­
c7.vnka \V fuf.rze" (010i) St2n\ 
słl/.wa Snnuca. 

Do rczważeń zacho:;c<lia 'n­
feresu.i "lee prace .l ńZf'fa Wi!­
konia t Rnma.,~ Prnkn'f'wi­
('Ta . Obrazy n!"ine WiJh"n!3 
przemawiają bog8ctwem ze-

<lle trudno mi uwierzyć, że 
można koło nl(go przejŚĆ obo 
jęt nie. 

Zapoznai<:jc Się z pracami 
na wy,tawie, warto za trzy .. 
meć s~ę dłużej przy portrecie 
Ireny Pcrkowskiej .,Kcbietę. 
t. dtbanem' (olei). W obrazJe 
tym nie zna jdziemy niedo,. 
st, tków rysunkowych, za­
chwyca nas pięknem kompo­
zycji, prawdą artystycznej 
rrzenośni, która głębokO 
'....- zrusza. 
Można by szerzej pomówiĆ 

jeszcze o wielu pra-:al:h np. 
Mariana Ziemskiego (pejza.,. 
że) b~' rdzo ładne zw laszcza 
.. Zwózka s:ana" (ojej) bliski 
.; akiś nastrojowi twórczości 
Gierymsk'ego, niestely zna.­
I:.ul chętnego amatora i wraz 
z n 'm ,.ulotnil się" l wysta"': 
·}Jy . Można równ:€Ż mówi ć o 
doi rz21.vm talencie ;";ompozy­
ryjnym Zdzłslawa Kare~ 
Itwsklcgo, o "Pejzażu z S~., 
dziszowa" Renaty Niemir~ 
sklej - Pisarek, o maJar~ 
~twie J. Dz!ędzielewicżo-
weJ Zł). Kryzowskifi'G 

Pomówmy jednak poważ­
nie. żarty na bok. Paryska 
Jtarzyzna, be/kot martwych 
form nie może przekonywat 
odbiorcy, gdyby by. nawet 
wyrazem myśli. ArtyŚCie wol 
no wzbogacać formy. Powi­
nien korzystać ze z.dobycz,Y 
naukowych z: ukresu zesta­
wień kolorów I św;atła, ale 
t.o nie moie być celem dla sic 
bie, bezmyślnym, często po.­
zbawionym pierwiastków e­
mocjonalnych spekulacyJ­
nym naśladownictwem. Bo ~ 
jakże nazwać, idy artysta li( 

bl. Jtawil jako cel, że będzie 
!estawiał barwy w szarych 
kolorach, bo tak robił wielk' 
malarz francuski UtraJo. SI 
dze. że nie dzięki takleml 
,.małpowaniu" malarstwo Gl 
tuua zyskało tobie zaszczyt· 
ną nazwl: nowatorskiego 
współczesnego. Dlaczego tak 
bardzo zwracam uwagę na te 
sprawy? Bo .~zę, że właś­
nie te przesł&nkl I zalo:llenla 
w dute.! mierze zubożyły prs 
tle plastyków tem&tye1.nle, u­
trudnl.ly autorom uklZa~ no 
we soc.la Iistyezne treści. T~ 
przydługie wywody prosz:.) 
sie o konkretnle.isze popar­
cie. Weźmy na p'erwszy o­
gIeń pejzEże ZdzLslawa 0-
• trol\'sklelil'o. 

ALEKSANDER KORNiJ ASZ "Wit';źniowie". (Druworyt). 

Gdy patrzę na "Pejzaż 
inad Wis/ok iI " trudno mi ja­
kćś nie poddl!ć sl~ myśli, te 
m6g1by on tak semo dobrze 
być pejzażem znlld Sekwa­
ny (Cezanne zrobiłby to za­
pewne lepiej). Cz,ymże jeśli 
nie dziwactwem trzeba na-
7wać takie zestawienie kolo-

stawień kOlorystycznych nle 
pozbawionych impresjonisty­
cznei żywiclowcśc i .. W'os­
na" (olej) . W g rafice Wl!koń 
odrzuca zużyte i konwencjo­
nalne style i usiłuje swój sto 
3unek do otacz8 .i ących go 
zjawisk - do natury prze­
kazać w {onnie wyobrażenio 
wo-in lelektmlnej . 
Smiało~ć i szczerość po­

szukiwanill now ych środ­
ków artystycznego wyrazu 
hezsprzecznie jest ch<lrakt.e­
rystyczna dl:J.· prac Pro 
kulewleza. Gdy IV temper7-"! 
"Martwa naturn" arlys ta nie 
mOle uwolnić s ię od wpływu 
Braqe'a, to w "Pvrlr(;cie Chi 

IRENA PERKOWSKA. ,..K(Jbieta z dzbanem". (Olej). 

rów, jak w drugim pejzdu, 
l(dzle krwista czerwie6 uli­
cy sąsiaduje z pomarańcVl­
wym niebem. Chyba ta:k;e 
~ksperymenty niekoniecznie 
trzeba pokazYwać gdy igno­
ruje all: to. co jest ważniejsze 

lijki" Prokulewiczowi chcdzi 
o wypracowanie Two.--zez s:;ró 
ty myślowe środków, za po­
mocą których malarstwo szta 
lugowe oddziaływaloby tal< 
jak plakat. Możf> się ko­
mw ten pOrtret nie podOba c, 

(wP1Yw post-impresJonizmul. 
Chciałbym jednak zatrzymać 
sie krótko nad grafiką, która 
w przeciwieńs tw i e domalar­
stwa wykazuje wię ;·;~z.e zwią 

'zanie z wymogami rzeszywi'; 
:;tości. 

W rozważaniach tych nie 
wspomniałem o pracach Ma­
rii Gabrycl-Ru!ycklej, laure­
atki Nag.rody Twórczej WRN 
I stopnia. Rllżv ck a celuje 
przede wszystkim w drzewo­
rycie charakteryzujijcym się 
precyzją wykonania, subtel­
nością kolorystyczną· Czytel­
nicy mieli możność oglądać 
reprodukcje ty ch drZe'Nory­
tów w "Nowinach Tygo­
dn !a". Na uwagę zasługujl\ 
s7.czególnle: "Praca przy drze 
wie" (w zalożeniach plastycz 
nych współcześnlejsza od In­
nych ) oraz "Chłopcy ślepego 
laułka" i .,Lekcja polsk iego". 
Silnie przemówiły dD mnie 
rysunki Alfreda Kuda, który 
I~arcizo syntetycznie określa 
fo rmę, zwłaszcza "Za wóz­
kiem' i "Przed skl epem". Szko 
da. że silę oddziałowywania 
le.l(o dn:ewnrytu osłab i a nie­
co nie związany z celą kom­
pozycją napis na w itrynie 
sklepu. Sugestywne ~ą drze­
wCryty Aleksandra Knrnija­
sza. Najciekawsze .. Więźnia­
w :e" i "Czytający" (umlejęt­
!Je oPErowan 'e walor'zmi). 
Korni.iasziest równ ' eż auto­
TC'm oróhv rlrzpwcry tu batw 
ne.go. Urzek2iąrym . na~tro­
jrm f piękn~'m operowaniem 
iiw ialla uimuia ryw nki tu­
.':>;e"l1 C("z-ar,;go ·Klltowicza. 
N <: !.rmi;otst miałbym zastrze,. 
7en!a do .,Portretu malarki" 
(olej). w który m kolor n;e zo 
st~ł zróżn : C'owflny (:10 i w/o­
~y - ,.brudnR" sródn ic2) je 
fzcze dw", słowa o grafice 
Prokulewlcza (mon('~vpiei) "Z 
cyklu ncd7:a" , . W i rzicń Oświę 
("mja". SiJTJe w wyrazie, pro 
sle w środkaC'h przemawiają 
e'1yba ni e tylko do tych c:o 
zn~ i a hitlerowsk ie ob'ny! 

Swiarlomie n ie za.iąłem .się 
prace mi scenogr<lf:cznyrńi 
Zdzisława Korclews ki",go. Ire 
ny Perkowskie.J. którym nde 
ży się csobna recen Zja 

Otóż I kres tych wrażeń 1 
rozważań. Może n ie wszyst­
kich przekonałem . ale sądzę, 
że warto się "kłócić" byle 
dyskusja nie była mistycz.1U 
I dlHego oddaję głos czytel~ 
nlkern; \ . . 
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ii CU Z CZYTELNICTWEM NA WSI1 
R a zebranie organizacyjne 

Konkursu Czytelniczego W 

Zdarzycach Dolnych przybyło 

około 40 osób. Malo, ale I tak 
dobrze, bo Zdarzyce, to groma­
da trudna,· jedna z najmniej 
uspołecznionych w powiecie, o­
panowana przez sporą klikę ku­
motrów, która hamuje ka:tdą 

al<cję, zmlcrza.\ącą do przemian 
&ospo:larczo· kul turalnych. 

R e ferent kulturall\o-o .~wlatowy 

Powiatow ego Zl fZąctu ZSt:h oh . 
BalJcka, wy! lumaczyła ubra­
nym, co t.o jest konltur~ czytPl­
nlczy I jakie m a znaczenie dła 

rozwoju czytelnictwa, pOdnie­
sienia kulturaln ego I uświado­

mienia spo:ecznego m a :!l chlop­
sklch. Ud.alo j ej .Ię przekonat, 
a nawet porwać slucha czy I 1<le­
dy przystąp i ono do organ ~z.owa .. 
nia ze ~ polu czytelniczego, spra­
wa ruszy ła gladko, wlększo~ć 

obecnych zglos ll a si ę do uczest­
"Ictwa w konkursie. 

ZespÓł podzielono na 3 grupy 
I w y brano grupowych. Prowa­
dzenie grupy pierwszej, w ·środ­
kowej części. wsi , powierzono 
Żonie kowala, ob. Plwnlckl_j, 
jako jednej z najb2,r<łzIPj oczy· 
tanych I wyl<sztalconych - u­
kończyła 6 I<las gimnazJum. Gru 
pę drugą oddano pod opiekę 

Ruclńsklego, bylego prezesa 
ZSCh, mają.cego ust.aloną opt~ 

nip, dzla lacza I nlowleka oczy­
tanego . Grupę trzeci" miał pro­
wadzić Mąciło, czlowlek ru~ło 

czytaj~cy. alc za to wzorowy 
cospo<larz, przodow nik pracy, 
wywiązujący się z dosl.aw .ho­
ża, mleka I mięsa ponad plan. 
Mnie t.,. wciągnięto do org'\lII­
zf)wanla konlHlrsu. 00 motrh 
ohowl~7.k o w naldalo dostarcza­
nie kslllżek poszcze gólnym gru­
pom, poucz.9.nl e grupow ,\'(~h. or­
cnnlzownnle wieczorów glo~ ne­

It'O czy Lania. słowem kterowanh~ 
całoś cią konkursu w grou~arh:le, 

liczące.! okolo tysiąca dwustu 
D1t~~zkańcuw . 

W pierwszych <lnla<h grudnia 
zs hra!enl si.t~ do roho ~ y ... Już w 
pierwszych dnl a cb akrja ~on­

kursowa na90tkala na pewne 
trudnosc L Plwnłrka wycofała 

się z akcji . NR moje zapytanie 
- dlaczet:o? - nlŁ" dala \Vyra~­

nej odpo w iedzi. 
< 

- Ni e mam (;7,asn . nlecb kto 
Inny si .. tym zajmie. 

Drugi grupow y. M'Icilo, tei 
, zawiódl .. . G~y oznajmiłem I\-lą­

clle, że ,Iuż mam 1<slą 7. I,1 dla Je-
1:0 grupy , zrobił wielkie oczy: 

- Co, jak? Czy Ja mam eZalI 

zajmowaĆ się taklmt głupstwa­

mi? Idż pan do nauczyclr.lkl 
Krymskiej, ona akurat do tego 
pasuje. 

Zawiódł również Gorczakow-
Ikl, który w zastępstwie Plw-
nlckie) mial prowadziĆ grupę 

pierwszą. Jalde Inaczej poszło 

u Ruclńsklcgo .. ... 

A róż to za historia-czy ;a 
kieś sprawozdanie, zapy­

tasz zdziwiony czytelniku, 
jeżeli zdołałeś dobrnąć do 
tego m iej;;ca. 

To nie spra wozdanie 
ale fra gme n t dłużs7ego opo­
wia~'an \ a Henryka WOI cel:a. 
opartego niewątpliwie na 

LABIIlYNT 

posuwając się we wskazanym 
I<l crilnkll I przesl;al<ując co pew 
ną stalą i1,,~ć kóle k, odczytać z 
pomieszc~onych w nich liter 
al«u. Jne r".w lązanla. początek 
do odg"dn!ęcl a . 

ł:omonlmy 

I •. Michaś kurczęta niepotrzeb 
n i c .. .. 

Zaraz dostanie od matki po ..... 

II:.... Jai<:fe wasza żona kumie, 
Czy już dom prowadzić umie? 

- Gdzie tam bracie, moja. ...• 
Dalej o nic sIę nie ..... : :w zagadkach tych naleły u-

autentycznych faktach pt. 
"Zimowy zasiew", Kto cie­
kawy, przeczyta Bobie dal­
szy ciąg, a dowie s[«:, czy w 
Zdarzycach konkurs czytel­
nlcży utonął w powszechnej 
obojętności, czy też udało 
się tam pokonać wspomnia­
ne trudnosci. A gdzie są 
Zdarzyce? Zdarzyć się mogą 
w każdym województwie. 

Spróbujmy teraz podać 
parę wniosków: 

Czy trzy, cztery lata te­
mu pi~ał ktoś w tej formie 
o czytelnictwie, o konkurs ie. 
czytelniczym? A teraz znaj­
dzie się może i więcej ta­
kich ma terialów. 

Dalej: Lakieru nie ma w 
t.ym opowiadaniu ani na le­
karstwo, przeciwnie trudnoś 
ci nie brak. Ale czy te trud 
noki nie są do zwalczenia? 

Dalej: Czy nie warto po­
równać doświadczeń z włas 
nego środowiska z opowia­
daniem książkowym? 

Wreszcie: mamy już za so­
bą kiJka zim konkursowych 
obecnie· stoimy znowu w 
przededniu pełnego .. sezonu" 
czy teIn !czego na wsI. 

Z jakimi doświadczeniami 
wchodzimy do tegorocznego 
konkursu czytelników · wiej­
skich? 

Otói niewątpli wie warto 
utrzymać I rozwinąć zasa~ 

telnicl.ych, samokształcenia 
rolniczego I wzrostu czytel­
ników indywidualnych. 

Kto ma takie zebranie 
zwołać, kto ma dać inicja­
tywę? Nie ma na to recepty. 
Ale trzeba, by gromadzkie 
rady narodowe czuły się w 
coraz, większym stopniu g05 
podarzaml swego terenu w 
sprawach kulturalno-oświa­
towych, podobnie jak czują 
się nimi w spra wach gospd­
darczych. Dużą tu rolę mo­
gą odegrać gromadzkie ko­
misje oświaty, kultury I 
zdrowia, jeżeli wezmą w swe 
ręce opiekę nad konkursem. 
Kto należy do tych komisji? 
Przede wszystkim nauczy­
ciel. a także aktywista ZMP, 
ZSCh, PowszechnejOrgani­
zaćji .. Służba Polsce", kie­
row ni k biblitJteki I świetli­
cy. Jest rzeczą jasną. że tyl 
ko wspÓlny wys!lek tych 
aktywistów może dać pożą­
da ne rezultaty. 
Ważną sprawą będzie 

zwrócenie uwagi nie tyjk o 
na wSie. gdZie czytelnictwo 
stoi dobrze. ale również na 
wsie zaniedbane, leż"ce na 
uboczu od zwykłych, do~tep 
nych szlaków kOmunikacyj­
nych. 

N ie ulega wątpliwości, że. 
dvrektywy IV Płenum wy 

ma.s;ają zwrócenia szczeg61-
nIej~zej uwagi na samokszlal 

cenie rolnicze. na powiąza­
nie lektury. z potrzebami 
go~podarczymi wsi. To są 
rzeczy oczywiste. 

Zastępy aktywistów kul­
turalno-oświatowych rosną 
z roku na rok. Niedawno 

, odbyty zjazd przodowni k6w 
I organi7.atorÓw czytelnictwa 
w POM-ach, PGR-a~h i Re­
jonach Lasów Państwowych, 
urządzony przez Zarząd Okr«: 
gu Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych I Leś 
nych - wykazal. że i w tych 
placówkach są czynione pró 
by dla OŻywienia czytelnic­
twa pomimo trudnych wa­
runków pracy. 

Konkurs potrwa do końca 
kwietnia . Czeka nas pół ro­
ku niemałych wysiłków, sy­
stematycznej pracy. Nie po­
skąpi jej ofiarne, jak zaw­
sze, nauczycielstwo, zwłasz­
cza przy prowadzeniu zespo 
łów czytelniczych. 

Wszyscy zgodzimy się z 
tym, że podniesienie czytel­
nictwa na wsi - to poważny 
krok nad prawdziwym u­
powszechn ieni em kultury. 
Bez upajani a się cyfrowymi 
wyni kami, bez lakiernictwa 
trzeba s i ęgnąć do oboj«:t­
nych; pobudzić chętnych. 
Jest tu leszcze bardzo wiele 
do zrobienia. 

TADEUSZ STANISZ 

wspólzawodnictwa mi«:dzy \ -
gromadami; dało to w roku ' 
ubiegłym· dobre wyn ikI. Pro 
porce pruchodnle, wrE:(:zone 
przodującym w powiecie 
gromadom. były na zlotach 

w koł C h oz i e ' 

powiatowych przedmiot.em . 000.'0''''-0'.0,",-,,,,0'' 

prawdziwego podzi wu . I 
D ruga sprawa - to zasada 

pbdc.\mowania zo!:>owill­
zań na o~ólnych zebraniach' 
gromarlzkich oczyw!~cie pod. 
warunk;em sta " ~nnego ich 
przygo towania. Na tym tle 
popc>lniono ,w rol~u uhieglym 
wiele bł<?dów. Zdarzało sie, 
że tra k! ov .. ·anie takie zeb~a­
n;<1 formalnie: raru aktywis 
tów p0dOj sy walo zobowi'lza­
n 'a bez za znaj ;:>m ienia z t.<t 
5 p r·a·,v i) przynajmniej, cZf;ści 
mie';; 7ka ń ców wsi. Tego blf;-' 
du trzeba unikać . 

Zebranie w sprawie czy­
telnictwa musi być pod każ 

dym względem przygotowa­
ne. Tak było niedawno w 
Moszczanicy, w powiecie 
gorlickim. Ta duża wieŚ nie 
zaznaczyła sl«: dotąd spe­
cjalnie w ciągu kilku kon­
kursów czytelniczych. Tym 
razem zjaw i ło si«: na zebra­
niu ponad 200 osób, w tym 
cala trzynastka uczących się 

w tej wsi nauczycieli. Oczy­
wiśc i e na frekwencję wpły­
nął I atrakcyjny program 
artystyczny. Padły zobowią­

zania zupełnie realne, moż­

liwe do os iągni~cia, dotyczą­

ce powstania · zespclów C7Jy-

7111'ełnlć wiers." homonImamI 
cz~' 1I wyr~ zatnl o tym samym 
lIrzrnl""iu, a o rÓinych z.nacze­
nl8cll. Iło~~ kropek (5) odpowll'l 
d. w obu zagadkl'lch Hośel liter 
w ,vrazu do ód".dnlęcla. 
,Za rozwilIzanie tych zillfad~k 

p n yslnnych do U dni z do­
plsl<lem rr7.Y adre_ł.. red"krjt 
" lto'lry w kf umy5towc H

• }.lrZe'lna 
czone są d" ro:<lo.owanła 3 no­
gror!.v w postaci bonów · ksłlliko-
w y ch. . 

ilO·lwlązanl.. Knytówkl z Nr 
3li ) (~tł) - .,oziomo: knran. he .. 
li an. Ukrp" ,na . WFM. łój, .. lek­
r Ja , .Iuror. 'Dryt, ach. n,I(,d, 
huzar. tron . aga. t. ryba , IłCaJl, ko 
rek, raić , Tynl, hił1et, ranl"k. al .. 
t!'nka. dur, dar,30c!,sja, i..yran. ra 
dlo. - Plon"wo: junak twspak), 
rOWf'f, nnnler ornp.. wlec. h:t~ 
Ii'\~. hn,'ar, nu~at. kocz, uclerha. 
o :ldan'e, pctard~. er;:lzody 
'wspa~;) 1łutoY'. hat'ełn. bak. Tvk, 
R.'".t!a. bHet. lI:'er. taran. radar, 
naród, kóJko, tren, Nyn. 
NagrOdy (bony zn zl) - za traf­
ne rozw I ązanie zadań otrzymu­
ją: z Nr :n (2831: .Jerzy Gocja" 
z nze'izowa, WoJcief..'h Ma.Tkic~ 
'Wh~? ze St3to·.veJ "'011, K:Ązi­
mien: Motyka z Runowa. Z Nr 
38 ("!8ł): Teresa Raczkowska z 
PrzemY'la, Bibliotet,a WiejSka 
w Ii.,t:lbornl, Władysław Krze­
mieniecki w Rzeszowie. 
Nag.odę autorsk~ za krzyMw­

kę z Nr 38 (2M) otrzymuje Sta­
nlslaw Zelazko ~ Chorzelowa. 

Proszę mi podać teczkę. 
Zobaczę j uki mam zapas 

paszy. 

.. ..... . ? . 

wedłu, .. Krol<"dyla" 

Ciekawostki 
mickiewiczowskie 
Odwiedziny 

Po rewolucji 1848 roku zja 
wiło się li MicklewicZll w Pa­
ryżu dwóch dorodnych, wy­
elegant<Jwanych młudzień­
ców. 
- Skąd przyjeżdżacie? - za· 
pyteł poeta. 
- Z kraiu. 
- Braliście zatem udział w 
walkach? 
-x Nie proszę pana, poniewai 
mama powiedziała, że ma 
nas tyłko dwóch jedynaków, 
więc pozwolić nie może. 

Mickiewicz roześmiał się I 
zapytał; 
- Więc po co przyjechaliście 
tutaj? 
- Aby nauczyć się języka. 
A poza tym mama k!lzała 
nam koniecznie zobaczyć pa 
na Mickiewicza. 
- Wlec widzieJ:ście 110 już z 
przodu, a teraz zobacz.cie jak 
wygląda z tyłu. 

Powiedziawszy te slowa, 
Mickiewicz. odwróci! się ple­
cami do młodzieńców i wy­
szedł z pokoj4. 

Jak kamień w wodę .•. 

W \.ft2ch osiemdziesiątych 
ubiegłego slulec:a d r: w iedzial 
sle je1en z nal' zych zl·,ckomi­
tych historyków li!el"<Jtury I 
fan t tyczny wielbic:e' Mickie 
wicza. że gdzieś w 1BPadłej 
wsi na Litwie miesz!n zgrzy­
:)iB} "3 ~t~f1 ': ~7.kd. k ~6ra ')~-1 1ni ę­
la Mlc!dewicza z jegń I~t pa 
cholecych. 

Prr.f€ 30r nie namyśl p"jąc 
s'ę długo. wyruszył L Krako­
wa na Litwę. aby pG>ffiówi :· 
ze star:Jszką i wycią~nąć jak 
najwię:ej od niej wspómnieó 
o pcecie. 

Po . długiej podróż:.- uczony 
mąż dobrnął wreszcie do 
uprc:gnionego celu. Babina 
była wyschła, pożółkła I unar 

Izczona, ale rześka jes~ze i 
obda~ol'la świetną . pamięcią t 

"Panicza Adasia" wspom:-I 
nała z rozrzewnienIem I opo­
wiedziała mnóstwo historyjek 
o jego figlach I zabAwach, a 
profesor wszystko skrzętnie 

notował . Wreszcie babina 
powiedz:ala; 
- A ostatni raz t:anocku , 

'widziała ja jego. lak jemu I 
było lat może 12. a może 15. 
Było to w ta pora. ja" Napo­
leon na Moskwę pochodem 
chodził. A potem ja Jego nig 
ay nie widziała. ni o nim nie 
słyszała i nawel nie WIem, co 
z n,jego wyrosłO ... 

Mickiewicz o ofiarności 
obywatelskiej 

Raz mówi! Mickiewicz o 
of : arności i pośw : ęcc niu oby 
wateIskim w Polsce. Po czym 
dodaj: - .. . ale mieWmy tez 

·komediantów. Wiem lIam o 
wielkiej pani . która pt,~lónala 
pudy srebra . a ofiarowala Oj 
c7.yźn : e jedy nie swt.,i ślubny 
pierśc ' ,-nek. pisząc : 
- ..... Sklad ~m na ollarzu 11< 

rodowym, co mam naj droż­
szego" 

Opinia pana radcy 

Gdy zamierzane sprt'wadz;c 
do k raju prochy Mi,·k:ewiczc 
: ulokować ,je na Wi> welu, v.. 
gronie krakowskich r'adców 
m:ejskich zas·tanaw' 2no SI '; 
~Qd wysokościa kosztOw. ja­
kie pociągnie za soną spro­
wadzen ie prochów p,.ety. 

Wówcus ieden z rć>dnych 
oświadczy ł; 
- Przecież pan Mickiewicz 
umarł lUŻ tak dawno. że po­
pioły jego mu"zą być Ifkkle 
: niezbYt kosztoWne do prze-
wozu 

opneowal J, ·K. 

Z fe'd 
80tur y 

Nr 43 (289) 

Człowiek 
ma serce 

(Historyjka dydaktyczna w III obrazach.) 

I 
Pok6j rady zakładowej. Dwa biurka. Przy jednyIl'l. prze­

wodniczący, przy drugim sekretarz . . 

PRZEWODNICZĄCY: (otwibrajqc uTzędową kopertę) 
A co, może nie mówiłem, że ten Wit.czsk źle skończy? Sąd 
prosi o wystawienie mu opinii. Pewnie go przymknęli, 

SEKRETARZ: - Przymknęli , przymknę!!. Zrobił awantu~ . 
rę w tramwaju. Pobił konduktorkę i wyrzucił ją w biegu z 
wagonu, hi-hi-hi! ... 

PRZEWODNICZĄCY: Z czego tu się śmiać? A ja go zaw';' 
sze przestrzegałem . Najpierw zaczął się spóżni.ać do pracy, 
potem opuszczać po ktlka dni, a ja mu zawsze: "Kolego Wit­
czak, opamiętajcie się" . Albo jak zdemolował po pijanemu 
świetlicę, a na drugi dzień pobił bufetową w stołówce, to ja 
też: "Kolego Wit.czak - powiadam - opamiętajcie się". No, 
i doigrał się!. .. 

, SEKRETARZ: Dobrze mu tak. Wszystkim już obrzydł.; 
Chuligan i tyle. 
PRZEWODNICZĄCY: Chuligan, pewnie, ale 1 człowiek. 

Przed sądem będzie odpowiadał. Wyrok dostanie... Pogr4ża~ 
go przecież nie b«:'dziemy. Serce człowiek ma ... Trzeba t~ opi­
nię dla sądu tak jakoś delikatnie .. Weżcie kawałek papieru 
to od razu napiszemy. Tak ... piszcie: Stanisław Witczak pra­
c\l.je w naszych zakładach od dwóch lat: Jest dobrym pra­
cownikiem, zdyscyplinowanym, tak ... Zdaje się, że on nawet 
należał do jakiegoś zespołu świetlicowego? 

SEKRETARZ: Należał, a jakie. Właśnie wtedy zdemolo. 
wał świetlicę ... 

PRZEWODNICZĄCY: E. to już dawno było! Trzeb!l chło­
pakowi pomóc. Piszcie: Aktywny społecznie .. , 

II 
W sądzie. Sędzia odczytuje )VYl"ok, 

SĘDZTA: ... biorąc pod uwagę nienaganną opini~ wys~wło­
ną przez zakład pracy, sąd ska7'uje oskarżonego Stanisława 
Witrzaka na rok aresztu z zawieszeniem kary na okres 14t 
dwóch. 

III 
Sala szpitalna. Opatulony w bandaże leży na łótkU prze­

wodniczący rady zakładowej. Przy łóżku milicjant, który spi-, 
suje zeznanie. 

PRZEWODNICZĄCY : (mówi z trudem) Spotkałem go po 
rozprawie i mówię : "Kolego Witczak, opamiętajcie się", a 01'1 
popatrzył na mnie i pyta, .. A towarzysz szanowny co się zno­
wu czepia?" A potr m jak nie trzepnie mnie w ucho, jak nil 
poprawi z drugie,i strony. Upadłem, a on za cegłę i po gł0-
wie. po głowie. Potem to już nip pamiętam. To chuligan l Naj­
gorszy w całym zakładzie! Najgorszy!. .. 

Mariusz Kwiatkowski 

Nowe znaczki pócztllwe z okazJi 100 rocznicy 
'mlercl. A, Mickiewicza 

Z okazji 100 rocznicy §ml:erci Adama Mj·Akiewicza. Mini­
~tentwo Łllrl.l1Ości wydało specjalną serię znaczków pc,:;~­
towy.:h "Rok Mickiewiczo\', ~ki". 

Znacz~1< warl.o ·;ri 20 groszy wy'ionany wc::l:Jg projektu ar· 
tysty - plastyka Hanny Prz" ździeckicj przedstawia portret 
pcety wg obrazu Wańkowicza. 

Na znaczku 60-gros7.0wym wykonanym w (' dlllg' nrojektu 
artys ty - plas tyka Witolna Chmielew~ki pgo wid ni ~ ip maska 
rOŚ:U:l~ lUd Mickiewicza wrdlt'~ rz(!i.by DlIni~owsk, "go. 

ZnarzE'k 95 groszowy w ykonany weCl lug ~roFKtu artysty­
plas tyka Wi:o!da Chmiel ewskiego przedstawia Mickiewicza 
wg rzeźby P. S!.rynkiewicza. 

Znaczek wartości 40 groszy wykonany według projektu 
artysty - plastyka Witolda Chmielewskiego przedstawiający 
pomnik poety na placu D'Alm~ w Paryżu. 

CAF - • 
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